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Ostatni zjazd partyjny, uwzględniając tru- 
dnoSci techniczne częstszego wydawania «Eo- 
botnika» w dotychczasowej jego objętości, po­
lecił nam w miarę potrzeby wydawać dodatki, 
których zadaniem ma być rychlejsze informo­
wanie towarzyszy o przejawach naszego ruchu 
i wypadkach w kraju niepodawanych przez 
prasę legalną. Zgodnie z tą uchwałą przystę­
pujemy do wydawania «Kuryerka Robotnika» 
w rozmiarach niniejszego egzemplarza. Co do 
zakresu swego stanowić on będzie rozszerzenie 
«Kurverka» umieszczanego dotychczas w «Ro­
botniku» i wychodzić będzie w miarę nagro­
madzania się pilniejszych wiadomości.

Centralny Komitet Robotniczy

Ś W I Ę T O  M A J O W E
P ie rw sz y  Maj p rzy p ad a ł w tym  roku  w niedzielę. 

Wobec czego zjazd p a rty jn y  zalecił u rządzan ie w d n iu  
tym  d e m o n s tra c ji ulicznych w ty ch  m iejscow ościach, 
gdzie to uzna za m ożliwe o rg an izac ja  m iejscow a w 
porozum ieniu  z C. K. R. P rz y  obecnym  stan ie  s il n a ­
szych ty lko  w arszaw ski i dąbrow iecki K om itet R obo­
tn iczy  w y raz iły  gotowość u rząd zen ia  d e m o n s tra c ji i 
C. K. R. dał im do rozpow szechnienia 20 tysięcy  kur­
tek  drukow anych  z zaproszeniam i na  publiczny obchód 
św ięta m ajowego. In n o  kom itety n a  p ro w in c ji, nie 
m ając nadziei nadać d e m o n s tra c ji w iększych rozm ia­
rów , w ołały jeszcze  w tym  roku pow strzym ać się od 
obchodu publicznego i ograniczyć się n a  u rządzen iu  
luajów ck i zebrań  poufnych. W spraw ozdaniu  więc 
naszem  mówić będziem y ty lko  o W arszaw ie  i zagłębiu 
dąbrow skieiu.

*
*  *

W  W a r s z a w i e  27 kw ietn ia  w ezw ano stróżów  do 
cyrku łów  i po uroczystych  m ow ach kom isarzy  o b ra­
te rs tw ie  p o lic ji z je j > niżnim i czynami-- —  stróżam i 
nakazano cało noce czuw ać p rzed  dom em , by nie na­
lepiano i nie rozrzucano  żadnych  kartek , i być goto­
wym  w każdej chwili n ieść pomocy polieyi. O zna­
czono n aw e t cenę każdego schw ytanego  so c ja lis ty  na 
25 r s „  kióro m iały być w ypłacone gorliw em u stróżow i 
z w yrażen iem  najw yższej w dzięczności ca ra  - batiuszki 
za u jęcie  jednego z jego w rogów . Pom im o to zaraz 
następnego dn ia  w czw artek  w ieczorem  koło 200 tow a­
rzyszy  spraw iało  się tak żwawo, że w ciągu paru  go­
dzin  rozlepiono i rozrzucono po dom ach zam ieszkałych 
przez ludność robo tn iczą i w dzielnicach podm iejskich 
kilkanaście tysięcy  zaproszeń n a  zgrom adzenie w Ale­
jach  U jazdow skich. P rz y tem  gorliw si w ykonaw cy woli 
policyjnej o trzym yw ali nagrodę nim o odm ienną od te j. 
k tó re j się spodziew ali. Tak p rzy  Pow ązkach stróż 
chciał zatrzym ać jednego  z tow arzyszy , nalepiających 
zaproszenie na  parkan ie , o trzym ał jednak  tak  potężny 
policzek, że s trac ił 2 zęby. W gm in ie C zyste znow u 
podsołtys B orucki ogrom nie o s trzy ł sobie zęby na  n a ­
grodę, próbow ał n aw et leżeć nocą w row ie, czyhając 
n a  so c ja lis tów , i cóż się o k a z a ło . . .  dom jego  b y ł fo r­
m alnie oblepiony zaproszeniam i, naw et n a  szybach 
okien w idn ia ły  nasze  kartk i.

N aza ju trz  w piątok. gdy ca ła  "W arszawa robotnicza 
m ów iła już  o p rzy sz łe j d em o n s trac ji m ajow ej, rząd  
p rzy stąp ił do w ykonania oddaw na knutego zam achu na 
naszą o rg an izac ję . N a noc puszesono gęstsze patro le 
kozackie i żandarm i zarzucili sw e sieci po całej "War­
szaw ie. N oc tę  fijo ły  n ie  spali • zrobili p rzesz ło  sto 
re w iz ji  i aresz tow ali k ilkadziesiąt esób. A resztow a­
nych osadzano w cy tadeli, na  P aw iak u  i w R atuszu.

| B rano , jak  zw ykle p rzy  takich  dem ónstraeyaeh  żan- 
j darm skich , n a  chyb ił t r a f i ł  byle w ięcej, byle szerzej 

posiać postrach  przed  potęgą k u u ta . carskiego.
N areszcie  nad esz ła  n ied z ie la . Ju ż  od 7-ej rano  za ­

częły  się. d em oustraeye  kozaków, żandarm ów  i p o lic ji. 
Szw adron konnych żandarm ów  zaczaił się wr Ł az ien ­
kach, kozacy pochowali się w podw órkach domów w  
Mokotowie, za rogatkam i B elw edorskiem i i w e w szy ­
stk ich  cyrku łach . W koszarach p rzy  A lejach U jazdo­
wskich wojsko o trzym ało  nakaz być . gotowem  do w y­
ru szen ia  n a  obronę «zagrożonego porządku*, tu  też  od 
ran a  d la  p ostrachu  i okazania czujności w ładzy  u rz ą ­
dzono poste runek  żaudanusk i w paradnych  un ifo rm ach  
— drży jc ie  so c ja l iś c i!!

D zień  by ł pochm urny , w ie trzn y  i ch łodny. Im  bliżej 
i było do 4 -ej, tom  więcej chm urzy ło  się niebo, przed  

sam ą 4 - tą  deszcz zaczął padać na  dobre. «A dsknja 
pagoda*! —  odezw ał się z o tuchą kom isarz do swego 
fijołkow ego kam rata . Gęste dotychczas tłu m y  ro b o tn i­
ków, dążących Now ym  Św iatem  i B racką, zaczęły  r z e ­
dnąć. Pom im o jednak  deszczu grom adki w ytrw alszych  
to w arzyszy  n a  przekór cieszącym  się ju ż  fijo łom  szły. 
ku w yznaczonem u m iejscu.

Koło godziny 5-oj deszcz u s ta ł, lecz niebo n ie  w y ­
pogodziło się woale. A leje wówczas n iezw ykły  p rzed ­
staw ia ły  widok. P ubliczności eleganckiej zapełn iającej 
zw ykle A leje n ie  b y ło : i strach  i niepogoda z a trz y ­
m ała  zw yczajnych spacerow iczów  w dom u. N atom iast 
chodniki i ław ki za ję te  by ły  przez robotników , pom ię­
dzy  n im i snu li się żandarm i, rew irow i, oficerow i p o li­
cyjn i i żandarm scy , tu  i owdzie ciekaw ie w ysuw ała  
s i ę  ch arak te ry sty czn a  m orda szpicla. W szyscy ci n ie ­
proszen i m anifestanci w łóczyli się od jed n e j g ru p y  do 
drug ie j, jakby  szukając  pozoru do bardziej czynnego 
w m ieszania się. L ecz pozorów tak ich  n ie było, spo­
kojnie usuw ano się im z drogi posy ła jąc ty lko  drw iące 
spo jrzen ia . I  w arto  I y ło  w idzieć pożądliw e m iny  p a ­
nów ro tm istrzów  i ich podw ładnych, gdy tuż  obok nich 
spacerow ały  gęste  .szc.egi tych . k tó rych  radzi by m ieć 
w cytadeli. PntrzyJiśn  y  im w oczy i radow aliśm y się 
szczerze : m imowoli p rzypom inała  sic bajka o lisic i 
w inogronach,

Pu O-ej tłu m  spaceru jących  coraz bardzie j się zgę- 
szczał. T ow arzysze sp a ceru jący  dotychczas pojedynczo 
lub po k ilku  zaczynają  się skupiać w większe g rupy. 
Ściąga to uw agę carsk ich  aniołów  stróżów . Do każdej 
g rupy  przyczep ia  się po kilku szpiclów w m u n durach  
lub  bez n ich  i tow arzyszą im n ieodstępnie w spacerze  
po alejach .. Je d n a  i d ruga  s tro n a  przeczuw a ju ż  bli­
ski koniec m an ifestac ji. P o lic ja  spieszy zająć dogo­
dniejsze stanow iska. K onni żandarm i w yjeżdżają  z- 
Ł azienek  i za jm ują  pozyeye w ulicach Pięknej i W ie j­
skiej, na  rogach u lic w zdłuż Nowego Św iatu  s ta ją  
szpicle i żandarm i, cza tu jąc  na  pow racających  z Alei' 
tow arzyszy.

N areszcie  koło 7-ej zebrane t łu m y  zaczynają  sic 
powoli poruszać w k ierunku  Nowego Św iatu. Tej 
w łaśnie chw iii oczekiw ali żandarm i. P  w ylśnia z Alei 
na  plac A leksandra konni żandarm i zaatakow ali spokoj­
nie idących ludzi, odcięli część z boku i zepchnęli do 
b ram y rogowej kam ienicy od u licy  W iejsk ie j. Z a trzy ­
m ało to rozchodzących się ju ż  tow arzyszy  i plac A le­
ksandra  zaro ił się gęstym  tłum em , tak  że tram w aju  
by ły  w strzym ane. Żandarm i zaczęli oczyszczać plac 
i w ylot ulicy W iejsk ie j. N ie szło to prędko, bo ludzie 
n ic  odchodzili chcąc się dow iedzieć o losie zam kuiętych  
w podw órku 4-go g im n az ju m . D opiero o w pół do 
8-ej p lac opustoszał. A resztow anych  w liczbie 7-P 
(z n ich  11 kobiet) odstaw iono do R atusza.

Ciekaw ą b y ła  próba sprow okow ania gw ałtow niejszych  
w ystąp ień . G dy aresz tow anych  zam knięto w podw órzu, 
po chw ili w epchnięto tam  niby przem ocą dwóch sz p i­
cli, k tórzy  zaczęli nam aw iać aresz tow anych  do w ysra-



le n ia  b ram y . Ju ż  się znalazło  k ilku  g o rę tszheh , k tó­
rym  ta  propozyeya spodobała ^io, ale rozw ażniejsi od­
radzili zw racając  uw rgn, że to nie < nasi >. Szpicle po 
n ieu d an e j pro lii o wyszi z podw órza bez żadnej p rz e ­
szkody ze s tro n y  policyi.

W m anifestaey i przy jęli u d z ia ł i nasi tow arzysze  
żydow scy, k tórzy  dn ia  tego w liczbie k ilkuset porzucili 
p race . Z jaw ien ie  się ich w A lejach pow itano szeze- 
rom  uzn an iem  ze s tro n y  to w arzyszy  chrześcian .

A resztow anych  w szystk ich  w ypuszczono, kob iety  
tegoż dn ia  w nocy, m ężczyzn zaś p rze trzy m an o  do 
czw artku , dn ia  im ien in  carow ej, i uwolniono zaznacza­
jąc. że to łasica carska !

Tak się zakończy ła  p ierw sza  nasza  m an ifcstacya  w 
W arszaw ie . Pom im o że niepogoda i n iep rzy zw y cza je ­
n ie  ludności do togo rodzaju  w ystąpień  n ie  pozw oliły 
je j p rzyb rać  tak  św ie tnych  rozm iarów , jak to wielu 
sobie obiecyw ało, pozostanie ona nadługo w pamięci 
to w arzy szy , dodając o tu ch y  do dalszej w alki.

*
•dc *

W  z a g ł ę b i u  d ą b r o w s k i e  in n a  tydzień  przed  
1 M aja rozpoczęło się polow anie żandarm ów  i szpicli 
na  proklainncye, te jednak  nie ukazy w a ły  się jakoś 
ku w ielkiej n iecierp liw ości fijo lów , k tó rzy  łaz ili po 
w arsz ta ta ch  i w ypy tyw ali się robotników  : «n ie t ii je -  
s/.ezo prukłm naeyi >-■! D opiero w sobotę od ran a  rozpo­
częła  się kolporto rka zaproszeń na  zgrom adzen ie lu d o ­
w e. W  przeciągu  paru  godzin 127 tow arzyszy  roz­
rzuciło  je  i rozlepiło  po w szystkich fab rykach  i kopal­
n iach . W  niedzielę  rano  rozlepiono je  n a  ulicach 
okolicznych osad fab rycznych . P rócz  tego w w ielu  
m iejscow ościach na szczytach  drzew  i wysoko rozp ię­
ty ch  d ru tach  te leg ra ficzn y ch  pow iew ały  w spaniale 
czerw one sz tan d ary . N a niektórych w idn ia ły  nap isy  • 
N iech ży je  1 M a j!  N iech  ży je  Po lska  R o b o tn ic z a ! 
P recz  z ty ra n a m i!  R obotnicy  łączcie  s ię !  Żądam y 
s-godzinnego  d n ia  roboczego itp . N a tu ra ln ie  żan ­
d arm i w zięli się n a ty ch m iast do ich zdejm ow ania. N ie 
ła tw a  to  jednak  była praca. W  w ielu m iejscach nie 
inogH w prost żaduem i tykam i dosięgnąć naszych sz ta n ­
darów , a n ik t z nich n ie m iał chęci karku skręcić  i 
d rapać  się na  n iedostępne szczy ty . Gdzie sz tan d ary  
p rzym ocow ane by ły  do d ru tów  m iędzy słupam i, tam  
m usieli d ru ty  przecinać. W iększość sz tandarów  p rze ­
trw a ła  do połudn ia, a  n iek tó re  w isia ły  p arę  dni.

Z grom adzenie naznaczy liśm y  w P a rk u  Sielcokim  na  
godzinę 3 -o ią . P ark  jednak  zam knięto  już  w sobotę, 
od po łudnia  i rozstaw iono w  środku Stróży. W  n ie ­
dzielę od ran a  ulokow ało się tam  wojsko, polieya i 
żandarm i. P ocząw szy  od 1-ej zaczęły  ciągnąć w  stronę  
p arku  gęste  t łu m y  robotuików  z żonam i i dziećm i. 
W ro ta  jednak  by ły  w ciąż zam kn ię te , a  przez sz tach e ty  
w yglądało  wojsko. W idząc że o dostan iu  się do w nę­
trz a  an i mowy być n ie m oże, poczekaw szy trochę  od­
chodzili. W  te n  sposób do godziny  4-e j przeciągnęło  
ja k ie  8 tysięcy  ludzi. T ow arzysze w idząc, że wojsko 
ani m yśli ustąp ić  z parku, uszeregow ali się do m arszu  
i jednocześn ie  z dwóch stron  p arku  ruszy li, by się po­
łączyć . W  środku drogi spotkano się, tłu m  ca ły  za­
trz y m a ł się na  chw ilę, zanucono «C zerw ony S ztandar*  
i z p ieśn ią  tą  n a  ustach  ruszono do m iasta  w stronę  
kościoła, gdzie znajdow ała się trzec ia  część naszych 
to w arzyszy . Tu nas tąp iło  po łączen ie . P oczekaw szy 
chw ilę , aż się nabożeństw o skończy, uszeregow ano się 
nanow o i ca łą  m asą ruszono z pow rotem , śp iew ając 
ja k  i poprzednio  aż do sam ego parku, gdzie w szyscy 
spokojnie rozeszli się do domów.

W rażen ie  w m ieście o lb rzym ie , Sosnow iec bowiem 
po raz  p ierw szy  s ły sz a ł publicznie  przez tłum  śp iew any  
n asz hym n robotniczy. Okna p e łn e  były  w idzów , a 
p rzechodnie  staw ali lub p rzy łącza li się do pochodu. 
P rz e z  cały  ten  czas wojsko i żandarm i, n ie  spodzie­
w ając  się takiego ob ro tu  rzeczy, z baran ieli zu p e łn ie  — 
pilnow ali w ciąż parku. D latego też żadnych aw an tu r  
jtie było  i d em o n stracy a  odbyła się spokojnie. Później 
dopiero  w ja k ą  godzinę fijo ły  i polieya rzucili się na  
m iasto  p rzed  kościół szukać m anifestan tów , ale nikogo 
ju ż  tam  nie znaleźli.

S P R A W Y  B I E Ż Ą C E
S tre jk  zccerów  zapow iedziany na 1 kw ietn ia n" 

się św ie tn ie : rano  s ta n ę ły  52 d ru k a rn ie  a wieczorek'! 
tegoż dn ia  w iększość opornych dotychczas w ł a ś c i c i e l  
u s tą p iła  słu szn y m  żądaniom  stra jk u jący ch , nazajm.Wj 
ustępow ali i inn i. W  ten  sposób zece rzy  osiągnę.i * 
w ażne zm ian y : ob liczanie w edług  a lfab e tu  a  nic 
d łu g  l ite ry  u. k tó ra  w ychodziła  z odlew ni coraz gruę 
bsza, oraz 2 kop. w ięcej za garm en t. R azem  s ta n o " 1 
to podw yżkę p łacy  o 80 procen t. O błudna jak  zwykł--' 
redakeya * K u ry e ra  Polskiego*, zm uszona n a  rów ni z 
innym i do u stępstw , próbuje odegryw aó rolę óobroozyO' 
ców zccerów . a  n aw e t w y stąp iła  z pro jektom  kasy pO' 
mocy d la  zccerów . Tow arzyszom  rad z im y  m ieć "j'l 
na  baczności, bo P iltz  i jego ugodow a kom pania map! 
u sta loną  repu tacyę  złodziei i sk ładki — z resz tą  przed­
w czesne — ła tw o  zginąć mogą.

P racow nicy  ap tekarscy  coś zadłngo p e r tra k tu ją  
sw ym i w yzyskiw aczam i. D otychczas zaledw ie Ki aptc* 
zaprow adziło  10-godzinny dzień roboczy, pomimo to 
p racow nicy w ciąż zw lekają ze stanow uzem  w y s t ą p i e ­
niom , a  niektórzy- naw et tw ierdzą , że n ie  sa  m u la r z a ­
mi, by m ieli się uciekać aż do stry jku . Z am iaru  za- 
s tra jkow an ia  z dniom  1 m aja  znów zaniechano i odło­
żono do 1 czerw ca, k tó ra  to d a ta  m a być m niej kom ­
p r o m i t u j ą c ą !  R adzim y aptekarzom  zap rzestać  tego 
pozow ania n a  jak ich ś w yższych ludzi i iść w łaśn ie  za 
p rzykładom  m ularzy , p iekarzy , zccerów  i innych  ro ­
botników . zastre jkow ać raz  nareszcie, a  oporni w łaśc i­
ciele aptek  n iezaw odnie u leg n ą .

W fab ryce  Rudzkiego dotychczas czuć z a p a c h  
dziegciu po odnlesiouem  zw ycięstw ie policyi. a  p :l11  

M azurow ski nab y ł takiej powagi i grubości, jak krow a 
przed ocieleniem . U dało  m u się nareszcie  p r z e ł a m a ć  

opór kotlarzy- i p rzerob ić  norm ę dn ia  z 1(1 na 11 i P °‘ 
godzin, lecz jeże li kto n ie  chcę robić d łu że j, to moz'-' 
w yjść o O-ej. A resztow anych  za s tre jk  sk a z a n o : U  
na  (i tygodni w ięzien ia  i rok dozoru, 12 w ysłano  ua 
rok do m iejsca u rodzen ia. I  to w szystko z rozporzą­
dzen ia  Im ere ty ń sk ieg o  bez sądu.

IV ty ch  dniach  ogłoszono m otyw y w yroku, k tó ry m  
sąd u n iew in n ił naczeln ika pow iatu opoczyńskiego H e r­
m an a  od zarzutów  łapow nictw a, fa łsze rs tw , zd z ie rst" ' 
i k radzieży . Pom im o jodnozgoduyoh zeznań p r z e s z ł o  
s tu  św iadków  sąd u znał, iż -n ic  w zbudzają one zbyt 
w ielkiego zau fan ia* , za to w y jaśn ien ia  H erm an a  nie 
zaw iera ją  w sobie nic niew iarogodnogo*. Jak  to do­
b rze być ru sy fikato re in  —  m ożna k raść  a  później bro­
nić się «in try g ą  polską*. N iedarm o m in iste r M ura- 
w jew  w y n alaz ł nowy- g a tu n ek  spraw iedliw ości —- sp ra ­
w iedliw ość ro sy jską!

B ry g ad z is ta  w fab ry ce  A ronow icza Adam M łode- 
cki, ło tr  z pod ciem nej gw iazdy, dręczycie) podwinę 
dnych  mu chłopców , k tó ry ch  zaprzęgał do ló -godzinuoj 
p racy , doczekał się zasłużonej k a ry : na  p l a c u  K rasiń ­
skich  w ypraw iono m u tak ie  lanie , że m usia ł położyć 
się do łóżka. Taki sam  los spo tkał m a js tra  od Szena 
w S ielcu  W aw rzyn iaka , ogłoszonego w N r. .8 «Górni- 
ka» : pobito go na m oście kolejow ym  pod B ędzinem  1 
n ieprzy tom nego  zrzucono na  p lan t. N iech  to będzie 
n auką d la  w szelk ich  dusz podłych, że znęcanie  się nad 
robotn ikam i i donosy nie uchodzą bezkarn ie .

Ż andarm i nio są  zadow oleni z osta tn iego  połow u : 
robili oo mogli, urządzili naw et w ycieczkę w zdłuż linii 
kolei dąbrow skiej, p rzyw ieźli z K ielc kilka osób do cy­
tadeli. w R adom iu rew izyam i narobili w iele ha łasu , 
tu  w zięli p rzesz ło  50 o s ó b . . . .  i nio •— ży jem y  P° 
d aw nem u i oczekujem y, ry ch ło  za p rzyk ładem  B ie ła - 
now skiego znów zdechnie z u trap ien ia  jak i U tgoff lub 
L utów . T ym czasem  zdech ł ty lko  po licm ajster.

P o  raz  p ierw szy  p rzy stąp iliśm y  w ty m  roku  do 
w ydaw an ia  w k ra ju  odezw  w żargonie d la  tow arzysz)' 
żydow skich, W y sz ły  d o ty c h c z a s : m ajow a rozpow sze­
chn iona w W arszaw ie  i B ia ły m sto k u  i odezw a do tk a­
czy b iałostockich .

M am y ju ż  w k ra ju  N r. 1 «Św iatła» , naszego now o- 
założonego k w arta ln ik a  popularno  - naukow ego.


